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      Samson, wampir, boryka się z problemem, z którym nigdy nie spodziewał się mieć do czynienia: stracił ochotę na intymność — i żadna z sugestii jego terapeuty nie przynosi rezultatów.

      Wszystko zmienia się, gdy przypadkowe spotkanie sprawia, że urocza, śmiertelna audytorka Delilah wpada prosto w jego ramiona podczas tajemniczego ataku. Od chwili, gdy Samson ją ratuje, coś w nim się budzi — coś, co uważał za dawno utracone.

      Połączeni nieodpartą chemią, Samson przekonuje samego siebie, że jedna noc wystarczy, by zaspokoić jego ciekawość i przywrócić mu pewność siebie. Jednak gdy Delilah ponownie staje się celem ataku — i znaleziono ciało — Samson zdaje sobie sprawę, że jest w to uwikłany znacznie głębiej, niż zamierzał.

      Teraz musi chronić kobietę, która budzi w nim uczucia, ukrywać swoją prawdziwą naturę wampira oraz odkryć niebezpieczne tajemnice, o których Delilah może nawet nie wiedzieć, że je skrywa.

      Bo jeśli poniesie porażkę, nie tylko straci jej zaufanie — może stracić ją na zawsze.
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      — Pozwól mi obciągnąć pana.

      Wampirzyca pociągnęła za pasek spodni Samsona. Wysunęła jego wciąż uśpioną męskość z ucisku dżinsów i objęła ją swoimi wspaniałymi wargami. Patrzył z góry, jak jej szkarłatne usta zaciskają się na nim, pracując w szaleńczym tempie. W górę i w dół, głęboko i mocno, w obezwładniającym cieple i wilgoci.

      Obejmowała dłońmi jego jądra, pieszcząc je w idealnym rytmie; jej talent był niezaprzeczalny. Samson zanurzył palce w jej włosach i poruszał biodrami, instynktownie szukając większego tarcia.

      — Mocniej — wychrypiał.

      Chętnie spełniła jego prośbę, a odgłosy jej żarliwych pieszczot odbijały się echem od ścian słabo oświetlonego pokoju. Samson pozwolił, by jego wzrok błądził po jej skąpo odzianym ciele: kuszące krągłości, kształtne pośladki, a nawet całkiem ładna twarz — miała wszystko, czego mógłby pragnąć od kochanki. Była biegła w sztuce miłości ustnej i bez wątpienia gotowa przyjąć wszystko, co mógłby jej ofiarować. To ostatnie szczególnie mu pochlebiało.

      Jednak mimo jej zwinnego języka, mimo silnego ssania i bijącego od niej entuzjazmu, pożądana reakcja nie nadchodziła. Cierpliwość wampirzycy szła na marne. Nic się nie poruszyło.

      Jej głowa rytmicznie pracowała, długie brązowe włosy muskały jego skórę, plącząc się w kępkach u dołu brzucha, a jednak jego ciało pozostawało martwe. Czuł się tak, jakby robiła to komuś innemu, a on jedynie oglądał stare, nudne porno.

      W końcu odepchnął ją, upokorzony, sfrustrowany i boleśnie niezaspokojony. Gdyby wampiry potrafiły rumienić się ze wstydu, jego twarz byłaby teraz tak czerwona jak usta tej kobiety. Na szczęście ta słabość zarezerwowana była dla śmiertelników.

      Pośpiesznie schował swoje bezużyteczne przyrodzenie do spodni i jeszcze szybciej zaciągnął suwak. Korzystając z wampirzej prędkości, niemal natychmiast zniknął z jej oczu.

      Tydzień po tym żenującym incydencie jego przyjaciel, Amaury, przyszedł do niego z pewną propozycją.

      — Po prostu spróbuj, Samsonie — nalegał. — Ten facet jest dyskretny. Nikomu nie piśnie słowa.

      Samson nie mógł uwierzyć własnym uszom. — Psychiatra? Chcesz, żebym poszedł do psychiatry?

      — Mnie kiedyś pomógł. Co masz do stracenia?

      Swoją godność. Swoją dumę — pomyślał Samson.

      — Cóż, skoro za niego ręczysz, spróbuję.

      Uległ, choć bez przekonania.

      — Tylko nie oceniaj go po wyglądzie — dodał na odchodnym Amaury.

      Gabinet psychiatry wyglądał jak marna puenta jeszcze gorszego dowcipu. Kiedy Samson wszedł do dusznej piwnicy, w której lekarz prowadził praktykę, poczuł przemożną ochotę, by się wycofać. Ale recepcjonistka już go dostrzegła. Posłała mu przesłodzony uśmiech, prostując plecy, by wyeksponować imponujący biust.

      Wspaniale. Psychiatra przyjmujący w lochu i lalka Barbie na straży!

      — Panie Woodford, proszę wejść. Doktor Drake już na pana czeka — powiedziała, trzepocząc rzęsami i przechylając głowę tak, by wyeksponować linię szyi. Dawała mu jasno do zrozumienia, że chętnie pozwoliłaby się ugryźć. To było zaproszenie do intymnego aktu, któremu musiałby odmówić — nie dlatego, że była wampirzycą, ale dlatego, że zupełnie nie była w jego typie.

      Gdy tylko znalazł się w gabinecie Drake’a, zrozumiał swój błąd. Zamiast tradycyjnej kozetki stała tam trumna. Jeden z bocznych paneli został usunięty, by pacjent mógł wygodnie się w niej wyciągnąć, jak na szezlongu.

      Ten facet musiał być szaleńcem. Żaden szanujący się, nowoczesny wampir nie pozwoliłby się znaleźć w trumnie, nawet po śmierci! Wampiry w San Francisco starały się wtopić w tłum, przejmując ludzki styl życia. Trumny wyszły z mody wieki temu; teraz liczyły się materace ortopedyczne najwyższej klasy.

      Chudy mężczyzna obszedł biurko i wyciągnął rękę na powitanie.

      — Jeśli myśli pan, że położę się w tym pudle, to grubo się pan myli — warknął Samson.

      — Widzę, że czeka nas sporo pracy. — Niezrażony gburowatym tonem lekarz wskazał na wygodny fotel.

      Samson usiadł niechętnie. Doktor Drake opadł na krzesło naprzeciwko i zamilkł. Żaden mięsień na jego twarzy nie drgnął, nie wykonał najmniejszego gestu. Po prostu siedział i wpatrywał się w gościa. Czując narastający dyskomfort pod tym świdrującym spojrzeniem, Samson mocniej zacisnął dłonie na oparciach fotela. Jego ramiona zesztywniały, gardło się ściisnęło, a krew zaczęła pulsować w żyłach z taką siłą, że czuł się jak balon z helem tuż przed wybuchem.

      — Możemy zacząć? Zdaje się, że płacę panu za każdą godzinę — rzucił, postanawiając przejść do ofensywy.

      Uśmiech doktora Drake’a był ledwie zauważalny, a jego postawa nienaganna. — Zaczęliśmy w chwili, gdy pan tu wszedł, ale jestem pewien, że pan o tym wiedział — odparł spokojnie.

      Ta subtelna reprymenda zabolała. — Rzeczywiście.

      — Od jak dawna ma pan te problemy z agresją?

      To pytanie zupełnie go zaskoczyło. Było jak cios zadany przez niepozorną staruszkę — nieoczekiwany, nieuzasadniony i całkowicie nie na miejscu. Bezpośredni atak na jego i tak już nadszarpniętą psychikę.

      — Problemy z agresją? Nie mam żadnych problemów z gniewem. Jestem tu z powodu... Problem polega na tym, że... — Boże, od kiedy to nie potrafił wypowiedzieć słowa seks bez zażenowania? Nigdy nie miał trudności z wyrażaniem się w sypialni. Jego słownictwo obejmowało bogaty wachlarz dosadnych określeń, których używał bez wahania, gdy sytuacja tego wymagała.

      — Rozumiem. — Lekarz skinął głową, jakby posiadł jakąś tajemną wiedzę. — Uważa pan, że to problem natury seksualnej. Interesujące.

      Czy ten człowiek potrafił czytać w myślach? Samson wiedział, że niektóre wampiry posiadają nadzwyczajne dary — pamięć fotograficzną, jak on sam, czy zdolność wyczuwania emocji. Ale czy takie talenty były powszechne?

      — Czyta pan w moich myślach?

      Drake potrząsnął głową. — Nie. Ale pana przypadek nie jest rzadki. Łatwo to wywnioskować. Wykazuje pan oznaki skrajnego gniewu i frustracji. — Odchrząknął i pochylił się do przodu. — Panie Woodford, doskonale wiem, kim pan jest. Prowadzi pan jedną z najprężniej rozwijających się firm w naszym świecie. Jest pan niewyobrażalnie bogaty... i proszę mi wierzyć, nie wpłynie to na wysokość mojego honorarium.

      — Oczywiście, że nie — przerwał mu Samson. Ten szarlatan na pewno wyciśnie z niego tyle, ile się da.

      — A jednak od dłuższego czasu nie widuje się pana na salonach, gdzie powinien pan brylować i zabiegać o względy pięknych kobiet. Przypuszczam, że pana rozstanie z panną Hampstead...

      — Nie przyszedłem tu, żeby o niej rozmawiać! — warknął Samson.

      Za nic w świecie nie chciał wypowiadać jej imienia. Nie była już częścią jego życia, a samo wspomnienie o niej sprawiało, że kły swędziały go z chęci mordu. Strzelił palcami i zastanawiał się mściwie, czy pękający kark kobiety wydałby podobny dźwięk.

      — Nie, nie przyszedł pan o niej rozmawiać. A jednak wszystko sprowadza się właśnie do niej, prawda? Może być tylko jedna przyczyna tego stanu rzeczy. Obaj wiemy, jaka. Pytanie brzmi: czy mi pan zaufa i pozwoli sobie pomóc?

      Samson postanowił trzymać się zaprzeczeń. To zawsze była najskuteczniejsza strategia. — Pomóc w czym?

      — W opanowaniu gniewu.

      — Mówiłem już: to nie gniew jest problemem.

      — Owszem, uważam, że właśnie on. Cokolwiek zrobiła lub powiedziała, rozgniewało pana tak mocno, że zablokowało pański popęd. Zupełnie jakby chciał pan uniknąć jednej rzeczy.

      — Jakiej?

      — Pozwolenia sobie na słabość.

      — Nie jestem słaby. Nigdy nie byłem, odkąd stałem się jednym z nas. — Wrażliwość była dla niego synonimem porażki.

      — Nie mówię o sile fizycznej. Wszyscy znamy pana potęgę. Mówię o emocjach. Każdy je ma i każdy się z nimi zmaga. Proszę mi wierzyć, mój kalendarz pęka w szwach od spotkań z wampirami, które nie radzą sobie z własnym wnętrzem.

      Psycholog znów zawiesił na nim to swoje wyćwiczone spojrzenie. Samson poczuł, że nie może dopuścić go bliżej. Emocje były niebezpieczne — obnażały człowieka, czyniąc go bezbronnym.

      Wstał gwałtownie z krzesła. — To nie zadziała.

      — Odkąd zaczęliśmy asymilować się z ludźmi — kontynuował Drake, również wstając — liczba moich pacjentów wzrosła czterokrotnie. Próba życia na ludzką modłę odbiła się na wielu z nas. Musimy teraz stawiać czoła uczuciom, które przez wieki trzymaliśmy w ukryciu. Nie jest pan sam. Mogę panu pomóc.

      Samson pokręcił głową. Nikt nie mógł mu pomóc. — Proszę przysłać rachunek. Żegnam.

      Wyszedł, trzaskając drzwiami.

      Cóż, seks i tak był przereklamowany. Musiał tylko w to uwierzyć. Czasami, w głębi nocy, niemal mu się to udawało. Ale prawda była bolesna: kochał to — spocony, namiętny, dziki seks. Jednak żadna kobieta nie była w stanie go już rozpalić. Bez względu na starania, jego ciało odmawiało posłuszeństwa.

      Nigdy nie słyszał, by coś takiego przytrafiło się wampirowi. Potencja była tak nierozerwalnie związana z ich naturą jak pragnienie krwi czy lęk przed słońcem. Tylko ludzie bywali impotentami. Gdyby ta wiadomość wyszła na jaw, straciłby szacunek, a wraz z nim władzę, wpływy i autorytet. Ta perspektywa przerażała go tak bardzo, że w końcu uległ i wrócił do tego lochu, do psychiatry i jego plastikowej recepcjonistki.

      Samson zmrużył oczy, odganiając wspomnienia ostatnich dziewięciu miesięcy. Podszedł do barku w swoim eleganckim salonie i nalał sobie kieliszek ulubionej grupy krwi. Wypił go jednym haustem, niczym kieliszek tequili. Gęsty płyn zwilżył gardło i na chwilę uciszył głód, tłumiąc przy okazji łaknienie innych rozkoszy. I dobrze — żadne inne pragnienia nie zostaną dziś zaspokojone.

      Tak samo jak przez ostatnie dwieście siedemdziesiąt sześć nocy. Nie żeby to liczył.

      Niezaspokojona żądza sprawiała, że miał ochotę się upić, byle zapomnieć, ale alkohol nie działał na organizm wampira. Co by teraz dał za odrobinę błogiego otępienia. Był jednak trzeźwy i bystry jak zawsze — mimo faktu, że tej nocy kończył dwieście trzydzieści siedem lat. I dopóki ktoś nie przebije go kołkiem, pozostanie dokładnie taki, jakim był teraz: młody, silny... i bezsilny.

      Dźwięk telefonu przeciął ciszę panującą w apartamencie. Samson zerknął na zegar. Dochodziła dziewiąta. Przez chwilę bił się z myślami, czy odebrać, ale nawyk zwyciężył.

      — Słucham?

      — Hej, jubilacie! Jak tam stoi... sprawa?

      Niefortunny dobór słów.

      — O co chodzi, Ricky?

      — Chciałem tylko złożyć ci życzenia i zapytać, co porabiasz wieczorem.

      Samson nie rozumiał, dlaczego Ricky wciąż brnie w tę fikcję. Czy nie wiedział, że ma tyle samo talentu do kłamstwa, co zakonnica do tańca na rurze?

      — O której wszyscy przychodzą? — zapytał, nie mając siły na gierki.

      — Co? O czym ty mówisz? — Niewinny ton również nie był mocną stroną przyjaciela.

      — O której zamierzacie mnie zaskoczyć imprezą? W zeszłym roku zrobiliście dokładnie to samo.

      — Skąd wiedziałeś? Nieważne. Chłopaki chcieli mieć pewność, że będziesz na miejscu. Więc nigdzie się nie ruszaj. A jeśli nasza druga niespodzianka dotrze przed nami, zatrzymaj ją u siebie.

      Ją? No pięknie.

      — Kiedy w końcu zrozumiecie, że nie interesują mnie striptizerki?

      Nigdy go nie kręciły i to się nie zmieni.

      Ricky roześmiał się. — Nawet tak nie mów. Ta jest wyjątkowa. Nie jest zwykłą tancerką. Oferuje... usługi dodatkowe.

      Na to słowo Samson uniósł brwi, choć nic innego w jego ciele nie drgnęło.

      — Myślę, że zrobi dla ciebie coś... wiesz, o co mi chodzi. Jest naprawdę dobra, więc daj jej szansę, okej? To dla twojego dobra. Nie możesz tak dalej żyć. Holly powiedziała, że...

      — Holly?! Powiedziałeś o tym, do jasnej cholery, Holly?! Oszalałeś? To największa plotkara w całym półświatku! Powierzyłem ci to w tajemnicy! Jak mogłeś?!

      Samson poczuł, jak wysuwają się mu kły — to była instynktowna reakcja, której nie potrafił stłumić. Każdy śmiertelnik na widok tych ostrych kłów uciekałby, gdzie pieprz rośnie, ale Ricky nie był człowiekiem i trudno było go zastraszyć.

      — Uważaj, jak mówisz o mojej dziewczynie, Samsonie. Ona nie plotkuje. Zresztą to ona zaproponowała tę dziewczynę. To jej przyjaciółka.

      Cudownie! Przyjaciółka Holly. Na pewno będzie świetna! Dlaczego jego kumple nie wpadli na to wcześniej?

      — Odwołaj to!

      — Przykro mi, już za późno. Do zobaczenia!

      Zanim Samson zdążył wykrzyczeć zjadliwą ripostę, Ricky się rozłączył. Trzymając słuchawkę w dłoni, Samson czuł się żałośnie bezradny.

      Genialnie. Skoro Holly już wie o jego małym problemie, niedługo dowie się o tym całe podziemie San Francisco. Będzie pośmiewiskiem na każdym przyjęciu, tematem każdego wampirzego dowcipu. Ile czasu jej to zajmie? Dzień? Godzinę? Pięć minut? Kiedy zaczną się szepty za jego plecami? Kiedy dowiedzą się o tym absolutnie wszyscy, łącznie z jego ulubionymi nietoperzami?

      Mógł równie dobrze wykupić całostronicowe ogłoszenie w Wampirzej Kronice SF, żeby oszczędzić jej trudu.

      Samson Woodford, najatrakcyjniejszy kawaler wśród wampirów, nie może stanąć na wysokości zadania!.
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      Klimatyzacja dmuchała jej prosto w twarz, skutecznie odpędzając senność. Choć oczy piekły ją z przemęczenia, Delilah nie przerywała pracy, analizując kolejne rzędy transakcji w poszukiwaniu jakichkolwiek nieprawidłowości.

      — Kawa?

      Głos Johna Reardona sprawił, że drgnęła i obejrzała się przez ramię. Byli sami w przestronnym biurze typu open space. John opierał się o krawędź biurka, unosząc filiżankę do ust. Jak na księgowego był wysoki i całkiem przystojny. Może nieco nudny i nijaki, ale z pewnością nie można mu było odmówić urody.

      — Nie, dzięki. Chciałabym się dzisiaj w końcu wyspać. Od kilku nocy męczy mnie bezsenność. Chyba wciąż nie przestawiłam się na tutejszy czas.

      — Tak, rozumiem, co masz na myśli. Trudno wypocząć, gdy nie śpi się we własnym łóżku, prawda?

      — Przynajmniej zakwaterowali mnie w służbowym apartamencie, a nie w hotelu — odparła. — Tutaj przynajmniej nie kręci się nikt z personelu.

      To była prawda — mieszkała w wygodnym lokalu należącym do firmy, w której przeprowadzała audyt, ale odkąd przyjechała tu kilka dni temu, zasypianie stało się udręką. Delilah przetarła oczy i spojrzała na zegarek. Była już po dziewiątej.

      — Przepraszam, John. Na pewno chcesz już wracać do domu.

      — A ty? Jesteś gotowa skończyć na dziś?

      Kiedy skinęła potakująco głową, w oczach mężczyzny dostrzegła błysk ulgi. Wystarczyły mu dwie sekundy, by włożyć marynarkę i chwycić teczkę. Nie mogła go winić — w domu czekała na niego rodzina. Wyłączyła komputer, wstała i zdjęła kurtkę z oparcia krzesła.

      — Muszę coś zjeść. Wskażesz mi drogę do Chinatown? W ciemności zupełnie tracę orientację.

      — Jasne — odparł John.

      Na zewnątrz Delilah poszła za jego wskazówkami i weszła do pierwszej chińskiej restauracji, jaką napotkała. Lokal świecił pustkami. Kobieta stojąca przy wejściu chciała zaprowadzić ją do stolika, ale Delilah powstrzymała ją gestem dłoni.

      — Poproszę tylko na wynos.

      Kelnerka podała jej menu. Delilah szybko przejrzała kartę, starając się nie dotykać zbyt długo lepkiej, plastikowej okładki.

      — Poproszę wołowinę po mongolsku z brązowym ryżem.

      — Na brązowy ryż trzeba poczekać dziesięć minut.

      — Nie ma problemu. Poczekam.

      Opadła na jedno z czerwonych krzeseł przy drzwiach. Ta podróż służbowa była jej pierwszą wizytą w San Francisco. Miała szczęście, że renoma znakomitej księgowej śledczej pozwoliła jej zdobyć to lukratywne zlecenie; zazwyczaj pracowała wyłącznie na Wschodnim Wybrzeżu.

      Ziewnęła, czując narastające znużenie. Rozpaczliwie potrzebowała odpoczynku, ale jednocześnie bała się zasnąć. Odkąd przyjechała do San Francisco, wróciły stare koszmary. Zawsze wyglądały tak samo: stara francuska zagroda, w której mieszkali ponad dwadzieścia lat temu, gdy jej ojciec wyjechał na dwuletni kontrakt jako profesor wizytujący. Pola lawendy otaczające posiadłość. Dziecięce łóżeczko. Przejmująca cisza. A potem twarze rodziców i łzy spływające po policzkach matki.

      Tym razem jednak sny ewoluowały w coś innego, bardziej niepokojącego. Widziała wiktoriański dom, który w strugach ulewnego deszczu prezentował się nadzwyczaj złowrogo. Tylko w jednym oknie tliło się światło; poza tym tonął w mroku. Biegła coraz szybciej w stronę budynku, szukając schronienia. Nie odważyła się spojrzeć za siebie, ale wiedziała, że on tam jest. Czuła jego obecność. Nagły uścisk na ramieniu. Głośne walenie pięściami w ciężkie, drewniane drzwi. Czy to ona tak tłukła? Coś nagle ustąpiło. Potknęła się i upadła — prosto w ciepło, miękkość i bezpieczeństwo. Do domu.

      — Wołowina po mongolsku i brązowy ryż! — Głos kobiety wyrwał ją z letargu.

      Delilah zapłaciła rachunek i odebrała parujące pudełka. Gdy podeszła do wyjścia, zamarła.

      — Cholera!

      Zaczęło padać — i nie była to lekka mżawka, lecz gwałtowny deszcz, który z każdą chwilą przybierał na sile. Parasol i trencz zostały w mieszkaniu. Nie miała wyboru, musiała wyjść na zewnątrz. Do domu nie mogło być daleko.

      Trzymając się blisko ścian budynków, ruszyła truchtem po stromym chodniku. Skręciła w jedną ulicę, potem w kolejną, a po chwili w jeszcze następną. Rozejrzała się niepewnie. Ulewa stawała się coraz potężniejsza, a widoczność niemal zerowa. Nic nie wydawało się znajome. Czyżby pomyliła drogi?

      Ubrania przylgnęły jej do ciała, przemoczone do suchej nitki. Gdzie, do diabła, się znalazła? Skręciła w wąską, boczną uliczkę. Choć miejsce było jej obce, nie to stanowiło największy problem.

      Prawdziwym zagrożeniem był mężczyzna idący prosto na nią.

      Choć w mroku nie widziała wyraźnie jego rysów, postawiłaby cały swój fundusz emerytalny na to, że nie zamierzał pożyczyć jej parasola. Jego potężna sylwetka rysowała się na tle mglistej poświaty latarni. Gdy się zbliżył, słabe światło padające z okna oświetliło połowę jego twarzy. Spojrzenie, którym ją obrzucił, zmroziło ją skuteczniej niż lodowaty deszcz. Na jego skórze widniała głęboka blizna, nadająca mu groźny, odpychający wygląd.

      Delilah natychmiast zawróciła. Zanim jednak zdołała zrobić dwa kroki, silna dłoń zacisnęła się na jej ramieniu i szarpnęła nią gwałtownie. Serce podeszło jej do gardła. Poślizgnęła się na mokrym chodniku, a nogi ugięły się pod nią niczym u pokerzysty ze słabą kartą. Walcząc o równowagę, upuściła jedzenie, próbując zamortyzować upadek.

      Uścisk napastnika stał się jeszcze mocniejszy. Krzyknęła, próbując się wyrwać, ale znów straciła oparcie i runęła na beton. Odwróciła głowę i zobaczyła, że mężczyzna pochyla się nad nią. Teraz widziała go wyraźnie — był to biały mężczyzna po czterdziestce. Agresja i żądza mordu zmieniły jego twarz w odrażającą maskę.

      Delilah wiedziała, że nie może pozwolić mu zaciągnąć się w ciemny zaułek. Pierwsza zasada przetrwania: nigdy nie daj się przenieść w inne miejsce. Musiała walczyć tutaj, gdzie istniała choćby cień szansy na pomoc. Ale kogo oszukiwała? Ulice były kompletnie wyludnione.

      Szarpnął ją do góry, puszczając ramię i chwytając za kołnierz kurtki. Wykorzystując moment, gdy stała do niego tyłem, błyskawicznie wysunęła ramiona z rękawów, zostawiając kurtkę w jego dłoniach. Teraz mogła podjąć walkę.

      Zaskoczyła go, a ona umiejętnie wykorzystała te kilka sekund przewagi. Na studiach trenowała sprint i wciąż miała kondycję, choć śliski bruk i wysokie obcasy nie ułatwiały ucieczki. Próżność mnie kiedyś zabije — przemknęło jej przez myśl.

      Wbiegła w następną przecznicę. Był tuż za nią. Szybszy, niż przypuszczała. Oddech stał się urywany, a płuca paliły żywym ogniem. Gorączkowo szukając drogi ucieczki, skręciła w prawo. Desperackie spojrzenie za ramię potwierdziło najgorsze — bandyta nie odpuszczał.

      Nagle po drugiej stronie ulicy dostrzegła rząd wiktoriańskich rezydencji. Wszystkie były mroczne i ciche, z wyjątkiem jednej. Dom wydawał się dziwnie znajomy. Przez okna przy wejściu prześwitywało ciepłe światło. To była jej jedyna szansa.

      Popędziła ku budowli, wpadła na schody i zaczęła desperacko walić w drzwi.

      — Pomocy! Niech mi ktoś pomoże!

      W panice zerkała za siebie, nie przestając tłuc pięściami w ciężkie drewno. Prześladowca był zaledwie kilkanaście metrów dalej. Jeśli ją dopadnie, nie będzie miała gdzie uciec.
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      Walenie do drzwi nie ustawało, bez względu na to, jak usilnie Samson próbował je ignorować. Uznał, że jedynym sposobem, by kumple dali mu wreszcie spokój, będzie solidna awantura.

      — Mówiłem wam, żebyście spadali! — rzucił, otwierając drzwi z furią.

      W tej samej chwili w jego ramiona wpadła drobna postać. Miała przemoczone ubrania, a z jej włosów strumieniami ściekała woda.

      — Pomóż mi, błagam! — W jej głosie brzmiała tak rozpaczliwa pilność, że instynkt natychmiast wziął górę.

      Wciągnął ją do środka i zatrzasnął drzwi, odcinając ścianę deszczu.

      — Dziękuję... — wymamrotała, a w tym jednym słowie kryła się niewysłowiona ulga.

      Kobieta uniosła głowę i ich spojrzenia się spotkały. Miała wielkie zielone oczy oprawione gęstymi rzęsami i pełne, zmysłowe usta. Jej biała bluzka, całkowicie przemoczona, przylegała do ciała tak ściśle, że bez trudu wygrałaby każdy konkurs mokrego podkoszulka. Czarny, koronkowy stanik wyraźnie prześwitywał przez cienki materiał, podkreślając krągłość piersi — na oko solidne 75C.

      Samson nie potrzebował wielkiej wyobraźni, by odgadnąć, kogo ma przed sobą: striptizerkę.

      Trzeba było przyznać, że odegrała swoją rolę po mistrzowsku. Dama w opałach — klasyka, a jednak świeższa niż te wszystkie przebrania policjantek czy pielęgniarek. Mimo to był pewien, że to nie zadziała. Ostatnim razem, gdy przyjaciele zafundowali mu podobną niespodziankę, funkcjonariuszka Nasty próbowała go przeszukać, nie szczędząc przy tym elementów bondage’u, a on nie poczuł absolutnie nic. Jego męskość trwała w martwym uśpieniu. Skąd Ricky wziął pomysł, że ta rzekoma ofiara napadu poradzi sobie lepiej?

      Wyglądała jednak wyjątkowo kusząco — mieszanka seksapilu i niemal dziecięcej niewinności. Pomyślał, że może warto pociągnąć tę grę przez kilka minut. Tak dla zasady, bez zbędnych nadziei.

      — Co się stało? — zapytał nisko.

      Pachniała letnim deszczem i czymś jeszcze, czego nie potrafił nazwać, a co drażniło jego zmysły.

      — Jakiś facet... napadł mnie... — Przerwała, by zaczerpnąć tchu. — Muszę zadzwonić na policję.

      Drżała na całym ciele, a jej głos brzmiał niezwykle wiarygodnie. Musiała brać lekcje aktorstwa — pomyślał z uznaniem. — Niezły scenariusz.

      — Może najpierw przejdziemy w jakieś cieplejsze miejsce? Powinnaś zdjąć te mokre rzeczy.

      Był pewien, że właśnie na taką propozycję czekała. Czy istnieje lepszy pretekst do rozebrania się niż przemoczone do suchej nitki ubranie? Jednak ku jego zaskoczeniu, kobieta zmrużyła brwi.

      — Tylko telefon, proszę. Przebiorę się w domu.

      Aha, gramy nieśmiałą — pomyślał, czując lekkie ukłucie zainteresowania. Nieśmiałość zawsze na niego działała.

      Skinął głową i poprowadził ją do salonu, gdzie w kominku wesoło trzaskał ogień. Stanęła tuż przed paleniskiem, wyciągając dłonie ku ciepłu. Mokra tkanina bluzki opinała jej idealne kształty. Nie była za chuda; miała w sobie tę apetyczną miękkość, w którą aż chciało się wgryźć.

      — Musi ci być strasznie zimno w tym ubraniu — szepnął, stając tuż za nią.

      Zauważył, że jej ramiona natychmiast stwardniały. Czyżby nie wyczuła, że podchodzi? Gdy położył dłonie na jej ramionach, krzyknęła i odwróciła się gwałtownie. W jej oczach płonęła mieszanka gniewu i czystego przerażenia. Jeśli to była gra, to dziewczyna zasługiwała na Oscara.

      — Muszę już iść — rzuciła kategorycznie.

      Robiło się coraz ciekawiej. Strategia trudnej do zdobycia. Ricky miał rację — ta była naprawdę dobra. Samson poczuł, jak budzi się w nim instynkt łowcy, którego nie czuł od wieków. Każda wampirzyca z jego kręgu podawała mu się na tacy, co zabijało całą frajdę z uwodzenia.

      — Nie tak szybko. Chyba zapomniałaś, po co tu jesteś — mruknął, uśmiechając się drapieżnie. — Pokaż mi, co masz do zaoferowania.

      Kobieta rzuciła mu kolejne przerażone spojrzenie i rzuciła się w stronę drzwi. Samson, korzystając ze swojej nadludzkiej szybkości, w ułamku sekundy odciął jej drogę ucieczki. Naprawdę dobrze się bawił — dawno nie czuł takiej ekscytacji. Cokolwiek Ricky jej zapłacił, była warta każdego centa.

      Oddychała ciężko, wciąż udając panikę. Dokładnie tak lubił swoje ofiary: drżące, osaczone, z przyspieszonym tętnem. Przyciągnął ją do siebie siłą.

      — Nie! Puść mnie! — błagała, szarpiąc się w jego uścisku.

      — Wcale tego nie chcesz — mruknął, pochylając się nad nią.

      Wdychał jej zapach. Deszcz, tak... ale pod nim kryło się coś słodkiego i obezwładniającego. Lawenda? Ten zapach wypełnił jego nozdrza, kojąc i jednocześnie podniecając.

      — Jestem pewien, że Ricky hojnie cię wynagrodził, a jeśli nie, ja dam ci sowity napiwek — szepnął jej do ucha. Pieniądze nie grały roli, jeśli tylko udałoby jej się przełamać jego niemoc.

      — Zapłacił mi?! — Jej głos przeszedł w pisk, a w jej oczach, które mieniły się odcieniami mchu i turkusu, dostrzegł czyste szaleństwo.

      Czyżby ten łajdak Ricky jeszcze jej nie odpalił doli? — pomyślał z niesmakiem. — Zajmę się tym później. Teraz pragnął tylko posmakować tych ust.

      Samson pochylił głowę i przycisnął swoje wargi do jej ust. Próbowała się wyrywać, ale jej opór był dla niego nikły. Choć wampirzyce dorównywały siłą mężczyznom, ta najwyraźniej postanowiła udawać słabość do samego końca. Jej usta były nieprawdopodobnie miękkie. Wsunął dłoń za jej kark, by unieruchomić jej głowę, a językiem zaczął domagać się dostępu do jej wnętrza. Zaciskała zęby, jakby chciała opóźnić moment całkowitej kapitulacji.

      Im mocniej walczyła, ocierając się ciałem o jego tors, tym bardziej jej pożądał. Kontynuował swój zmysłowy atak, przesuwając mokrym językiem po jej wargach. Przycisnął ją mocniej, drugą ręką zsuwając się na jej pośladki, by mocno je ścisnąć. Pod mokrym materiałem wyczuł bijące od niej gorąco — żar, który mógłby sparzyć nawet kogoś tak zimnego jak on.

      Jej piersi falowały przyciśnięte do jego piersi, a szaleńcze bicie jej serca niosło się echem po jego własnym ciele. Ta kruchość była hipnotyzująca. I wtedy to poczuł.

      Niewiarygodne. Krew nagle uderzyła mu do krocza, a jego męskość gwałtownie stwardniała. Spodnie stały się nieprzyjemnie ciasne, ale był to najpiękniejszy ból, jakiego kiedykolwiek doświadczył. Kiedy poczuł, jak jego erekcja napiera na jej brzuch, wydał z siebie stłumiony jęk rozkoszy. Ona też musiała to poczuć. To był najlepszy prezent urodzinowy, jakiego mógł się spodziewać — dowód, że wciąż jest mężczyzną.

      Przyciągnął ją jeszcze bliżej, ocierając się o nią bez wstydu. Dlaczego ten durny psychiatra na to nie wpadł? Wystarczyła kobieta, która udawała opór, by obudzić w nim drapieżnika. To była prosta psychologia. Zwolni Drake’a przy najbliższej okazji; szarlatan przez miesiące nie zdziałał tyle, co ta dziewczyna w kilka minut.

      Nagle jej usta się rozchyliły, a Samson bez wahania wsunął w nie język, chłonąc jej smak.

      O słodki Boże, tak!

      Smakowała nieziemsko. Jego język badał jej wnętrze, splatając się z jej językiem w dzikim tańcu. Całe jego ciało napięło się z pożądania. Była pyszna, obłędna. Głaskał jej kark, jednocześnie miażdżąc w dłoni jej pośladek i napierając na nią twardym jak skała członkiem. Nie było mowy, by wypuścił ją z domu, dopóki jej nie posiądzie. Chciał zatopić się w niej i odnaleźć rozkosz, której odmawiał sobie przez ostatnie dziewięć miesięcy.

      Chłonął jej zapach, smakował jej skórę i nagle... coś go uderzyło. Wszystkie zmysły krzyczały o jedno.

      Zamarł. Co on, do diabła, robił?

      To nie była wampirzyca. Ona była człowiekiem!

      Powinien był to poczuć od razu — to ciepło, ten zapach krwi, to tętno. Ale był tak wściekły na kumpli i tak napalony, że zachował się jak rozwścieczony byk. Ricky i reszta sprowadzili mu ludzką striptizerkę! Idioci! Gdyby nie zachował ostrożności, mógłby zrobić jej krzywdę albo niechcący się ujawnić.

      Nagle ostry, przeszywający ból rozdarł mu stopę. Samson natychmiast ją puścił, sycząc z bólu. Dziewczyna z całej siły wbiła mu cienki obcas swoich szpilek prosto w podbicie jego markowych, włoskich butów.

      — Co ty wyprawiasz?! — warknął, nie rozumiejąc tej nagłej agresji. Przecież robiła to, za co jej zapłacono. Ricky wyraźnie mówił o usługach dodatkowych, a ten pocałunek był ich częścią. Niczym więcej.

      Samson patrzył na nią z niedowierzaniem, a ona mierzyła go wzrokiem pełnym nienawiści. I zanim zdążył zareagować, wymierzyła mu siarczysty policzek.

      Plask!

      Stłumiony wybuch śmiechu za jego plecami sprawił, że Samson gwałtownie się odwrócił. Stała tam cała wataha — jego kumple, pękający ze śmiechu na widok tego, jak zbiera cięgi od kobiety. To przejdzie do legendy: Samson Woodford spoliczkowany przez śmiertelniczkę.

      — Co ty wyprawiasz, Samsonie?! — krzyknął Ricky przez łzy.

      — A jak ci się wydaje?! — odwarknął. — Zabawiam się ze striptizerką, którą mi sprowadziłeś!

      — Striptizerką?! — wrzasnęła kobieta. — Nie jestem żadną striptizerką!

      Ricky pokręcił głową, a reszta kolesi uśmiechała się od ucha do ucha, jak banda wyrostków.

      — Oślepleś, stary? Striptizerka jest tutaj. — Ricky wskazał na kobietę w kusym stroju pielęgniarki, stojącą w głębi pokoju.

      Samson przenosił wzrok z pielęgniarki na damę w opałach, aż w końcu jego spojrzenie spoczęło na Rickym.

      — To tutaj... — Ricky wskazał na wściekłą dziewczynę obok Samsona — ...to po prostu bardzo wkurzona kobieta. Na twoim miejscu zacząłbym błagać o wybaczenie. Na kolanach.

      To była wyjątkowo trafna rada.

      — Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin — rzucił Amaury, próbując bezskutecznie rozładować napięcie.

      — I gratulacje — dodał Thomas z drwiącym uśmiechem. Ale nie gratulował mu urodzin. Jego wzrok spoczywał na kroczu Samsona. Nic nie umykało bystremu spojrzeniu Thomasa, zwłaszcza gdy chodziło o anatomię.

      Samson zrozumiał aluzję, ale wcale nie poczuł się lepiej. Musiał teraz spojrzeć w oczy kobiecie, którą przed chwilą niemal pożarł, a nie było to łatwe — zwłaszcza z potężnym wzwodem, który wcale nie zamierzał ustąpić, dopóki czuł jej smak na języku.

      Kobieta ruszyła w stronę wyjścia, ale nie mógł pozwolić jej odejść. Był jej winien coś więcej niż przeprosiny. Zrobiła dla niego to, czego armia psychiatrów nie potrafiła dokonać przez miesiące.

      — Proszę pani! — zawołał, ale szła dalej, ignorując go. Chłopaki rozstąpili się, by ją przepuścić. — Błagam, niech pani poczeka! Przepraszam... Nie wiedziałem. Myślałem, że jest pani... To fatalne nieporozumienie. Musi pani uważać mnie za potwora. Proszę, niech pani pozwoli mi to naprawić. Oferuję suche ubrania, coś ciepłego do picia... Mój kierowca odwiezie panią pod same drzwi.

      Zatrzymała się i zawahała.

      — Proszę — dodał ciszej.

      Nie dbał o to, że przyjaciele widzą, jak błaga. Z nimi policzy się później. Teraz, z jakiegoś niewytłumaczalnego powodu, zależało mu tylko na tym, by przestała na niego patrzeć z taką odrazą. Nawet jeśli była tylko zwykłą ludzką kobietą.
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      Delilah rzuciła niepewne spojrzenie nieznajomemu, który jeszcze przed chwilą niemal pożerał jej usta. Wizja zrzucenia przemoczonego ubrania była kusząca, podobnie jak obietnica bezpiecznego transportu do domu. Ten napastnik wciąż mógł czaić się gdzieś w ciemnym zaułku, a wtedy jej sytuacja  była by beznadziejna.

      Ale czy tutaj, w tym ociekającym luksusem domu, była bezpieczniejsza?

      W końcu mężczyzna, u którego szukała ratunku, praktycznie ją zaatakował. Pocałunkiem. Ale był to pocałunek tak głodny, gorący i obezwładniający, że wbrew rozsądkowi zaczęła go odwzajemniać. Co to o niej świadczyło? Nigdy wcześniej nie zareagowała tak na nikogo. Żaden mężczyzna nie zdołał rozpalić w niej tak gwałtownego pożądania w tak krótkim czasie.

      Próbowała się usprawiedliwiać — w końcu wziął ją za kogoś innego. Zerknęła na skąpy strój pielęgniarki, który miała na sobie prawdziwa striptizerka, a potem na własne odbicie w lustrze w przedpokoju. Jej biała bluzka, mokra i niemal przezroczysta, nie pozostawiała wiele wyobraźni, a czarna, koronkowa bielizna z Victoria’s Secret — jej niedawny, dość odważny zakup — prześwitywała bezwstydnie. W duchu przeklęła swoją słabość do drogiej bielizny. Nic dziwnego, że wziął ją za profesjonalistkę, skoro właśnie na taką czekał.

      — Wspomniałeś o suchym ubraniu? — Słowa wyrwały się jej, zanim zdążyła je przemyśleć.

      Na ustach gospodarza wykwitł cień uśmiechu. — Przyniosę ci sweter i dres. Możesz się osuszyć w łazience — odparł, a w jego głosie brzmiała teraz niemal kojąca łagodność. — Zaraz wracam.

      Wbiegł po schodach, pokonując po dwa stopnie naraz. Delilah nie mogła powstrzymać wzroku przed śledzeniem ruchu jego silnych nóg i idealnie zarysowanych pośladków pod materiałem spodni. Wyglądał jak rzeźba — same mięśnie, ani grama zbędnego tłuszczu.

      — Jestem Ricky — odezwał się nagle jeden z jego towarzyszy, wyrywając ją z zamyślenia. — Przepraszam za to wszystko, to moja wina. Powiedziałem Samsonowi, żeby spodziewał się striptizerki. Na co dzień to prawdziwy dżentelmen. Proszę, nie miej mu za złe tego... incydentu.

      Ricky był wysoki i przystojny, miał chłopięcą twarz usianą piegami i gęstą, rudą czuprynę.

      — Właśnie — wtrącił mężczyzna stojący obok. — Jestem Amaury.

      Amore? Czy to od włoskiego słowa oznaczającego miłość? — pomyślała Delilah. Co za osobliwe imię. Mężczyzna wyciągnął dłoń, a ona po chwili wahania uścisnęła ją.

      — Ostatnio żył pod ogromną presją. Wybacz mu — dodał Amaury.

      Był postawnym, barczystym facetem o ciemnych włosach sięgających ramion. Nie wyglądał jednak na hipisa; biła od niego elegancja, która zdawała się nie pasować do obecnych czasów. Przypominał raczej bohatera powieści historycznej, gotowego w każdej chwili wskoczyć na koń, by ratować ukochaną. Jego przenikliwe niebieskie oczy i rozbrajający uśmiech sprawiały, że trudno było mu czegoś odmówić.

      Każdy z obecnych tu mężczyzn starał się go usprawiedliwić. Ktoś, kto ma tak oddanych przyjaciół, nie może być do szpiku kości zły — pomyślała, choć zaraz w jej głowie pojawiły się nazwiska słynnych morderców, którzy również potrafili czarować otoczenie.

      — To naprawdę świetny facet — dodał kolejny z nich. — Jestem Thomas. Miło mi panią poznać.

      Panią? — Delilah uśmiechnęła się w duchu na tę nagłą formalność. Thomas, ubrany od stóp do głów w czarną skórę i trzymający pod pachą kask motocyklowy, zupełnie nie pasował do tego grzecznego zwrotu. W tle dostrzegła czwartego mężczyznę, ubranego w podobny strój motocyklowy. Wyglądał na nieśmiałego i jedynie skinął głową.

      — To Milo — przedstawił go Thomas, kładąc mu dłoń na ramieniu w opiekuńczym geście.

      — Miło mi was poznać. Jestem Delilah.

      Przestąpiła z nogi na nogę, czując się nieswojo pod ich spojrzeniami, świadoma, że wciąż widzą jej bieliznę przez mokry materiał.

      — Delilah? Jak w historii o Samsonie i Dalili? — zapytał Ricky z błyskiem w oku.

      Pozostali zachichotali, a Amaury szturchnął go znacząco, próbując uciszyć przyjaciela.

      — Tak, mam na imię Delilah.

      Nagle dotarło do niej, co przed chwilą usłyszała. Czy jej wybawca naprawdę nazywał się Samson?

      — To piękne imię — rzucił Amaury, wyraźnie próbując zabić niezręczną ciszę.

      — Samson, już jesteś — powiedział Thomas, spoglądając w stronę schodów.

      Delilah uniosła wzrok i poczuła, jak zapiera jej dech. Samson schodził na dół i nie mogła oderwać od niego oczu. Był wysoki, dobrze ponad metr osiemdziesiąt, i prezentował się wręcz monumentalnie w ciemnych spodniach i dopasowanym, szarym golfie. Miał wąskie biodra, szerokie ramiona i sylwetkę faceta, który nie omija siłowni. Jego ciemne włosy, nieco dłuższe niż dyktowała moda, nadawały mu ponadczasowej szlachetności, a piwne oczy zdawały się prześwietlać ją na wylot.

      Emanował pewnością siebie, jakby każde miejsce, w którym się znajdował, należało wyłącznie do niego. Z każdym jego krokiem Delilah czuła coraz silniejszy magnetyzm. Samson. To imię pasowało do niego idealnie. Ten zabójczo pociągający mężczyzna przed chwilą ją całował, a ona go odepchnęła... Czy postradała zmysły? Tylko obłęd mógł tłumaczyć taką reakcję.

      Wspomnienie jego twardych ud napierających na jej ciało sprawiło, że poczuła nagłą falę gorąca. Miała wrażenie, że za chwilę dostanie gorączki, której nie uleczy żaden lekarz — tylko on.

      Samson zatrzymał się tuż przed nią. Delilah uświadomiła sobie, że gapi się na niego bezwstydnie. Nie potrafiąc uciec wzrokiem, chłonęła jego czysto męski zapach. Podał jej stos ubrań, a ich dłonie musnęły się przez ułamek sekundy. Ten krótki dotyk wystarczył, by przez jej ciało przeszedł dreszcz.

      — Łazienka dla gości jest na końcu korytarza. Świeże ręczniki znajdziesz w szafce — powiedział niskim, aksamitnym głosem.

      — Dziękuję — szepnęła, nienawidząc faktu, że jej głos zadrżał jak u zauroczonej nastolatki.

      Ruszyła korytarzem, czując na plecach jego palące spojrzenie. Gdy obejrzała się przez ramię przed wejściem do łazienki, zobaczyła, że Samson wciąż na nią patrzy. Te piwne oczy śledziły każdy jej ruch.

      
      Samson odwrócił się do swoich przyjaciół.

      — Naprawdę nie wiem, dlaczego wciąż się z wami zadaję — mruknął, sięgając po telefon leżący na stole.

      — Bo nie masz innych przyjaciół — odparował Ricky z rozbrajającą szczerością.

      Samson wybrał numer. Połączenie odebrano po pierwszym sygnale. — Carl, podjedź pod wejście za piętnaście minut. — Oczywiście, proszę pana.

      Rozłączył się i spojrzał na resztę ekipy. Thomas uśmiechał się od ucha do ucha. — Wygląda na to, że sprawy przybrały pomyślny obrót — zauważył z naciskiem.

      — Ona jest człowiekiem! — uciął Samson, choć w głowie wciąż miał wspomnienie jej smaku. Była najgorętszą istotą, jakiej kiedykolwiek dotknął.

      — Nie jesteśmy ślepi — prychnął Ricky. — Skoro to nie nasza niespodzianka, to skąd ona się tu wzięła?

      — Skąd mam wiedzieć? Prawie wyważyła mi drzwi, błagając o pomoc.

      — Mogę odegrać tę scenkę, jeśli to cię kręci — wtrąciła striptizerka, ale Samson zignorował ją kompletnie.

      — Dobra, wy idźcie do kuchni. Zostawcie mnie z nią na kilka minut.

      — Ze mną? — zapytała tancerka z nadzieją.

      Samson zmarszczył brwi. — Nie. Z nią.

      Striptizerka zacisnęła usta, wyraźnie urażona. Patrzył, jak cała grupa znika w jadalni, zmierzając w stronę kuchni. Zauważył, że dłoń Amaury’ego już spoczęła na tyłku tancerki. Jego przyjaciel nie znał kobiety, która by mu się nie podobała.

      Samson podszedł do barku i nalał dwie szklanki brandy. Lubił to złudne uczucie ciepła w klatce piersiowej, mimo że alkohol nie miał na niego żadnego wpływu. Umiejętność dotrzymania kroku ludziom przy kieliszku była niezwykle przydatna w interesach. Wampiry w San Francisco mieszały się z tłumem bez problemu; tutejsi mieszkańcy byli na tyle ekscentryczni, że nikt nie zwracał uwagi na drobne dziwactwa.

      Samson upił łyk brandy. Czuł się fenomenalnie. Jego hydraulika działała bez zarzutu — a nawet lepiej niż kiedykolwiek. Świadomość, że odzyskał sprawność właśnie przy tej kobiecie, napełniała go euforią.

      Gdy usłyszał otwierające się drzwi, odwrócił się. Delilah wyszła z łazienki ubrana w jego bluzę i spodnie dresowe. Oba elementy garderoby były na nią zdecydowanie za duże, ale podwinięte rękawy i nogawki dodawały jej niesamowitego uroku. Wycierała ręcznikiem swoje długie, ciemne włosy. Wyglądała uroczo.

      — Proszę, wejdź. Usiądź przy ogniu, ogrzej się.

      Weszła niepewnie, bacznie go obserwując. — Dzięki.

      — Brandy? — Podał jej szklankę. Przyjęła ją i usiadła w fotelu przy kominku. — Wybacz, nie przedstawiłem się oficjalnie. Samson Woodford.

      Usiadł naprzeciwko niej. — Delilah. Delilah Sheridan.

      Piękne imię dla pięknej kobiety. Ludzkiej kobiety. Zakazany owoc — pomyślał. Czy okaże się jego zgubą, tak jak biblijna imienniczka dla pierwszego Samsona? To był wystarczający powód, by trzymać ręce przy sobie.

      — Muszę cię przeprosić. Moje zachowanie było niewybaczalne.

      Choć mówił szczerze, w głębi duszy pragnął powtórki. Nawet w tych workowatych ciuchach Delilah była bardziej pociągająca niż jakakolwiek wampirzyca. Jej zapach drażnił jego instynkty, kusząc, by porzucić dobre maniery.

      — To było nieporozumienie. Twoi przyjaciele wszystko wyjaśnili.

      Jej policzki płonęły różem — pewnie od brandy i ciepła bijącego z kominka. Samson poczuł nagłą ochotę, by zlizywać krople alkoholu z jej warg.

      — Jak twoja stopa? Naprawdę mi przykro.

      — Przeżyję, nie martw się.

      Gdybym cię pocałował, zagoiłaby się szybciej — pomyślał mściwie.

      — Dziękuję za pomoc.

      — To był obowiązek. Jeszcze raz przepraszam, że zachowałem się jak idiota. — Samson przeczesał dłonią włosy.

      — Gdzie twoi przyjaciele? — zapytała, rozglądając się niepewnie.

      Bała się go? Nie mógł mieć o to pretensji. Bycie sam na sam z facetem, który przed chwilą niemal ją rozebrał wzrokiem i ustami, nie budowało zaufania. Samson skrzyżował nogi, próbując ukryć fakt, że jego ciało znów zaczyna na nią reagować.

      — Wysłałem ich do kuchni, żeby nie przeszkadzali. Ale spokojnie, usłyszą cię, gdybyś potrzebowała pomocy. Każdy z nich rzuciłby się na ratunek damie w opałach.

      Dostrzegł, że rumieniec na jej twarzy pogłębił się. Może jednak nie czuła się aż tak zagrożona.

      — Przepraszam, że zepsułam ci urodziny. Powinnam już iść.

      Chciała wstać, ale zatrzymał ją gestem. — Carl zaraz tu będzie. Odwiezie cię bezpiecznie do domu.

      — Nie trzeba, wezmę taksówkę.

      — Proszę, pozwól mi na to. To najmniej, co mogę zrobić.

      Obdarzyła go uśmiechem, który niemal zwalił go z nóg. — Dziękuję. To bardzo miłe.

      — Powiedz mi, co się stało w tym zaułku? — zapytał, spoglądając w stronę okna.

      — Jakiś mężczyzna mnie zaatakował. Uciekłam, ale poślizgnęłam się i wtedy mnie dopadł. Zdołałam mu się wyrwać i biec dalej. Był tuż za mną, kiedy zapukałam do twoich drzwi.

      Samson zmrużył oczy. Nie widział nikogo na zewnątrz, ale wtedy skupiał się tylko na niej. — Jesteś pewna, że nie chciał ci po prostu pomóc wstać?

      Delilah gwałtownie pokręciła głową. — Widziałam jego twarz. Nie miał dobrych zamiarów. Gonił mnie.

      — Możesz go opisać?

      — Wysoki, biały, po czterdziestce. Miał charakterystyczną blizn
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